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Naprawa krzywd wyrządzonych Polsce 
jest obowiązkiem cywilizowanego świata 

Dom Kombatanta w Paryżu, siedzi
ba Federacji Polskich Obrońców Oj
czyzny, S.P.K. i tylu innych, organi
zacji społecznych — jest nie tylko je
dnym z głównych centrów polskiego 
życia społecznego na emigracji; jest 
on również kuźnią polskiej myśli nie
podległościowej. Wykłady, prowadzone 
przez Szkołę Nauk Politycznych i Spo
łecznych, "Żywe Dzienniki", organizo
wane przez Syndykat Wolnych Dzien
nikarzy, odczyty, wygłaszane przez naj
wybitniejszych polskich działaczy spo
łecznych i politycznych — wszystko to 
sprawia, że Dom Kombatanta jest je
dnym z najbardziej żywych ośrodków 
Wolnych Polaków. W tym Domu wciąż 
coś się dzieje. 

Zebranie jednak, jakie odbyło się w 
dn. 10 b. m., było zgoła niecodzienne. 

Gośćmi S.P.K. byli członkowie Komi
sji Katyńskiej Kongresu Amerykań
skiego: posłowie do amerykańskiej Iz
by Reprezentantów pp. Daniel J. Flood 
i Alvin E. 0'Koński, oraz prowadzący 
śledztwo z ramienia Komisji p. Roman 
Puciński. Licznie zgromadzeni przed
stawiciele polskiego życia społecznego i 
politycznego, z p. ambasadorem K. Mo
rawskim na czele, mieli tedy możność 
bezpośredniego zetknięcia się z tymi, 
którzy w imieniu wielkiego narodu a-
merykańskiego wzięli na siebie szla
chetne zadanie wyświetlenia do końca 
ponurej zbrodni katyńskiej, nazwania 
mordercy po imieniu i zażądania od 
świata cywilizowanego wyciągnięcia w 
stosunku do zbrodniarza wszelkich kon 
sekwencji. 

«Traciliśmy wiarę w ludzkość» 
Dostojnych gości amerykańskich po

witał prezes S.P.K. mjr. Marian Czar
necki. Przypomniał on, że gdy w czasie 
ostatniej wojny włeść o odkryciu gro
bów katyńskich lotem błyskawicy o-
biegła świat, myśmy wierzyli w spra
wiedliwość międzynarodową, wierzyliś
my, że prawa człowieka są i będą 
chronione. Nie zdziwiliśmy się wów
czas, że jeden z dwóch możliwych zbro
dniarzy rozpoczął gwałtowną kampanię 
przeciwko polskiemu rządowi, który za 
żądał przeprowadzenia dochodzleń w 
tej sprawie. Nie zdziwiliśmy się, bo 
zbyt dobrze znaliśmy Rosję sowiecką. 

Ale odczuliśmy bardzo głęboko, że ci, 
którzy wciąż powtarzali, że walczą w 
obronie sprawiedliwości i praw czło
wieka, że ci, którzy nas nazywali swy
mi sprzymierzeńcami i przyjaciółmi, że 
ci właśnie zupełnie nas opuścili. Do 
dziś jeszcze słyszymy ich słowa: "Po 
co robicie tyle hałasu? Przecież i tak 
już nie wskrzesicie pomordowanych w 
Katyniu". 

I wówczas zaczęliśmy zadawać sobie 
pytanie, czy zasady, o które walczyliś
my, mają jeszcze jakiekolwiek znacze
nie. Zastanawialiśmy się, czy może 
nasz światopogląd jest fałszywy. Że 
może podstawowe prawa ludzkie są tyl
ko przywilejem potężnych i bogatych 
tégo świata. 

A gdy nastąpiły Teheran i Jałta, 
gdy miliony naszych rodaków potrak
towano jako zwykły środek płatniczy, 
jako okup dany Sowietom przez Za
chód — znaleźliśmy się na granicy u-
traty wiary w ludzkość jako taką. 

I oto usłyszeliśmy głos dochodzący 
nas z drugiej strony Atlantyku, głos 
protestu przfeciw zbrodni katyńskiej, 
głos żądający nazwania mordercy po 
imieniu i ukarania go. I głos ten staje 
się coraz bardziej potężny, coraz bar
dziej donośny. Jest to Wasz głos, głos 
członków Komisji Katyńskiej. 

Akcja Wasza, to nie jest jakaś wy
prawa romantycznych rycerzy daw
nych, minionych czasów. Jesteście 
członkami parlamentu kraju, który 
dzierży w swych rękach losy świata. 
Wasza akcja podkreśla, że polityka nie 
może być podporządkowana doraźnym 
interesom tylko wybranych grup, czy 
narodów. Powiada ona światu, że pod
stawowe prawa człowieka nie mogą być 
przedmiotem handlu. I dlatego przy
wraca ona nam wiarę w ludzkość. I 
nie tylko nam, Polakom, lecz wszyst
kim ujarzmionym narodom. 

Gdy wrócicie do Stanów Zjednoczo
nych powiedzcie Waszemu narodowi, 

w zachodniej Europie Polacy i in
ni uchodźcy polityczni walczą. Walczą 
przeciw komunizmowi w fabrykach, po 
fermach, w organizacjach robotni
czych. Walczą tymi środkami, jakie w 
tej chwili mają do swej dyspozycji. 

Jestem pewien — zakończył mjr. 
Czarnecki — że wyrażę głębokie uczu
cie nie tylko polskich kombatantów, 
lecz całej Polonii francuskiej, gdy po
wiem, że wszyscy jesteśmy z Wami ca
łą duszą i całym sercem. Niech Bóg 
błogosławi Was i Waszą szlachetną mi
sję. 

za zbrodnię przeciwko ludzkości. Jest 
to klasyczny przykład ludobójstwa. 
Wieloletnia konspiracja, zamykająca o-
czy na niszczenie narodu polskiego, mu 
si być zdemaskowana. 

Polscy oficerowie i żołniterze zostali 
zdradziecko pomordowani w Katyniu. 
Tylko jeden z dwóch narodów może 

być za ten mord odpowiedzialny. Po
prowadzimy nasze dochodzenia do koń
ca, odkryjemy wszystkie fakty, stwier
dzimy, kto jest mordercą. Nazwiemy go 
po imieniu. Dopóki to nie nastąpi, 
duch pomordowanych nie może być 
spokojny. 

Nadchodzi już czas 

Katyń - przykładem ludobójstwa 
Przedstawiwszy zebranym swych to

warzyszy — kongresman Flood z całą 
siłą na wstępie podkreślił, że Komisja 
Katyńska nie jest związana z żadną 
partią polityczną. Jak w każdym par
lamencie, przy głosowaniu nad każdą 
sprawą — jest i w amerykańskiej Iz
bie Reprezentantów większość rządowa 
i opozycja. Ale w sprawie powołania 
do życia Komisji Katyńskiej panowała 
całkowita jedność — Komisja powsta
ła na skutek jednogłośnej uchwały Iz
by. Sam skład Komisji świadczy o tej 
jedności. Jestem — powiada kongres
man Flood — pochodzenia irlandzkie
go, 1 należę do partii demokratycznej. 
A mój kolega z Komisji — tu obecny 
kongresman 0'Koński — jest pocho
dzenia polskiego, i należy do partii re
publikańskiej. Czyż to właśnite nie jest 
dostatecznym dowodem całkowitej je
dności naszego parlamentu w sprawie 
katyńskiej? 

Komisja Katyńska — mówił dalej p. 
Flood — rozpoczyna przesłuchiwanie 
świadków 21 kwietnia we Frankfurcie. 
Jej prace na kontynencie europejskim 

potrwają do pierwszych dni maja. W 
Niemczech, gdzie przebywałem przez 
dwa ostatnie tygodnie, znalazłem wie
lu świadków — Polaków, Niemców, a 
nawet Rosjan. Przesłuchiwania świad
ków oidbywać się będą publicznie. Ni-
cflego nie mamy zamiaru ukrywać, 
chcemy, by wszystko odbywało się ja
wnie. Prasa, radio, telewizja rozniosą 
prawdę o Katyniu po całym świecie. 
Chcemy pokazać zmęczonej Europie 
jak my, Amerykanie, rozumiemy wol
ność słowa. I jestem przekonany, do
dał, że zeznania świadków i zebrane do 
wody zaskoczą cały świat cywilizowa
ny. 

Komisja Katyńska — oświadczył 
kongresman Flood akcentując każde 
słowo — reprezentuje nie tylko rząd 
amerykański, lecz cały amerykański na 
ród. Jeśli Stany Zjednoczone są winne 
tego, co spotkało Polskę, to my chce
my to naprawić. Czy się komu podoba 
czy nie, z wyników badań Komisji Ka
tyńskiej będą musiały być wyciągnię
te konsekwencje. Mord katyński jest 
uważany przez Kongres amerykański 

Z kolei zabrał głos kongrasman 
0'Koński. Zaczął on swe przemówie
nie po polsku, by następnie przejść na 
język angielski. 

Ludzie miłujący wolność — powiada 
p. 0'Koński — a zwłaszcza Polacy mo
gą być dumni, że w amerykańskiej Iz
bie Reprezentantów są posłowie nie
polskiego pochodzenia, jak p. Flood, 
którzy tyle zrobili w sprawie katyń
skiej. To on właśnie kieruje dochodze
niami, których zadaniem jest wykry
cie prawdy. 

Kongrasman 0'Koński zaznacza, że 
zanim Izba Reprezentantów powołała 
do życia Komisję Katyńską, już istnia 
ła specjalna organizacja, finansowana 
z prywatnych funduszy, której celem 
było wyjaśnienie mordu katyńskiego. 
Dowodzi to, że naród amerykański 
przywiązuje wielką wagę do wyjaśnie
nia wszystkich okoliczności tego ludo
bójstwa. 

Ale — dodaje p. 0'Koński — naród 
amerykański nie tylko jest zaintereso-
:any w tym, by sprawę katyńską wy
jaśnić. Jest on w równym stopniu za
interesowany w tym, by polskiemu na
rodowi przywrócić wolność. Gdy w 1945 
r. po raz drugi wbito nóż w plecy Pol
sce, przemawiałem w Kongresie przez 
cale; dwie godziny, protestując przeciw
ko temu gwałtownie. Opozycja zarzu
ciła mi wówczas, że reprezentuję nie 
naród amerykański, lecz naród pol
ski. Czy tak było istotnie? 

Mój okręg wyborczy ma 350 tysięcy 
ludzi. Większość jest pochodzenia skan 
dynawskłego, następnie idą Ameryka
nie pochodzenia niemieckiego, a na o-
statku — Polacy, których nie ma wię
cej, niż jeden tysiąc. I oto mimo wiel
kiej przeciw mnie kampanii, ciągle by
łem wybierany do Izby Reprezentan
tów. Bo moim wyborcom wyjaśnia
łem, źts Polska jest symbolem tego 
wszystkiego, za co biliśmy się w ostat
niej wojnie. Wyjaśniałem im, że jeśli 
Polska — pierwszy sprzymierzeniec w 
walce z barbarzyństwem i dyktaturą — 
padnie, to my drugą wojnę przegraliś
my całkowicie. I gdy tak mówiłeb, 
wszyscy wołali: "iMech żyje Polska"! 

To, co jest prawdą w moim okręgu 
— podkreśla kongresman OTCoński — 
jest prawdą w całej Ameryce. Cały na
ród amerykański już dawno zrozumiał 
tragedię Jałty. Stenogram z posiedze
nia Kongresu w siódmą rocznicę Jałty 
zawiera 100 stron druku: 45 stron, to 
ostra krytyka postanowień jałtańskich 
I ten nastrój antyjałtański potęguje się. 

Ustąpienie 
gen. EISENHOWERA 
W dniu 11 kwietnia podano w Wa

szyngtonie urzędowo do wiadomości, że 
Prezydent Truman przyjął prośbę gen. 
Eisenhowera i zwalnia do z zajmowa
nego stanowiska z dniem 1 czerwca 
1952 roku. 

W liście do Prezydenta, gen. Eisen
hower podkreślił, że wykonał w zasa
dzie powierzone mu zadanie — zorga
nizował siły obronne Europy; dalsze 
dowództwo może więc być sprawowane 
przez innego dowódcę, wybranego 
przez Radę Atlantycką. 

i wzrasta. Jestem zupełnie przekona
ny, że wyniki naszych dochodzeń w 
sprawie katyńskiej dodadzą narodowi 
amerykańskiemu dodatkowego bodźca 
w jego dążeniu do przywrócenia wol
ności narodowi polskiemu. 

Nadchodzi już czas — mówił dalej 
p. 0'Koński — gdy wszyscy zachodni 
sprzymierzeńcy będą znowu potrzebo
wali Polski. Gdy z różnych stron zada
ją mi pytania, co zrobi naród polski w 
zbliżającej się wojnie, to moja odpo
wiedź jest następująca: gdyby się mia
ła powtórzyć jakakolwiek Jałta, to 
mam nadzieję, że Polacy tę przyszłą 
wojnę przesiedzą spokojnie, tak jak to 
uczyniły niektóre narody w czasie o-
śtatniej wojny. Ale jeśli demokracje 
zachodnie postąpią z Polską sprawiedli 
wie, jeśli naprawią wszystkie wyrządzo 
ne jej krzywdy, jeśli wyraźnie zapowie
dzą zawczasu, że po wojnie Polska zno
wu będzie niepodległa — to naród pol
ski będzie naszym najważniejszym 
sprzymierzeńcem. 

W czasie ostatniej wojny Polska stra 
ciła przeszło siedem milionów ludzi. I 
czego za to żądała? Czy może żądała 
cudzych ziem, jak to uczyniła Rosja? 
Czy może żądała od Ameryki chleba i 
pieniędzy, jak to czynią państwa za
chodnio-europejskie? Czy może zażą
dała wydania jej tajemnic bomby ato 
mowej? Polska nie żądała niczego. 
Chciała tylko pozostać wolną, na wła
snej ziemi, z własnym, polskim rzą
dem. Pokażcie mi kraj, który by mniej 
żądał za tyle poniesionych ofiar. I te
go jej, niestety, odmówiono. 

I dlatego, zakończył kongresman 
0'Koński, naprawienie tych krzywd, 
wyrządzonych Polsce, jest najpierw-
szym obowiązkiem cywilizowanego 
świata. 

Glos 
z otchłani 

SPOŁECZEŃSTWO polskie w kra
ju ma usta zakneblowane, lecz 
nie staje się przez to ani obo

jętne, ani pasywne. Wykorzystuje 
każdą sposobność, by wyrazić, 
choćby w sposób pośredni i ukryty 
— swe przekonania i swoją wolę. 
Czyni to nawet wtedy, gdy jest tb 
połączone z niewątpliwym ryzy
kiem osobistym. Taką jest reakcja 
ludzi, których chcą przerobić w 
niewolników. 

Podkreślaliśmy ostatnio odważne 
wystąpienie krakowskiego "Tygod
nika Powszechnego'" — organu pol 
skiego Episkopatu, który wypowie
dział się przeciw bierutowemu pro
jektowi konstytucji — przez prasę 
"zglajehszaltowaną", wynoszonemu 
pod niebiosy. W numerze z 6 kwiet
nia, te same pismo głosi co nastę
puje: 

"Czytamy codziennie w prasie o 
użyciu w Korei przez stronę ame
rykańską bakteriologicznych środ
ków wojennych. Wiadomości te bu
dzić muszą zrozumiały niepokój. 
Istnieje ogólnoludzki obowiązek 
przeciwstawienia się tego rodzaju 
metodom wojowania. W sytuacji o-
becnej narzucają się dwa postula
ty kategoryczne: 

1) Należy żądać wykluczenia te
go rodzaju środków iwalki. Opinia 
światowa wywrzeć musi nacisk, 
zmuszając Organizację Narodów 
Zjednoczonych do powzięcia uchwa 
ły, zakazującej W sposób katego
ryczny stosowania broni bakterio
logicznej i atomowej. 

2) Wypadki koreańskie powinny 
być zbadane szczegółowo przez orga 
na Organizacji Narodóiw Zjednoczo
nych (Komisja Rozbrojeniowa)". 

Wystarczy trochę się zastanowić, 
by zdać sobie sprawę, że jest to 
nacechowane wprost szaloną od
wagą odrzucenie oficjalnych tez ko 
munistycznych. Przecie dla war
szawskiego "rządu" zbrodnie ame
rykańskie na Korei są całkowicie 
udowodnione, zaś O. N. Z., podob
nie jak Międzynarodowy Czerwo
ny Krzyż — jest jedynie posłusz
nym narzędziem w rę!ku "imperia
listów". I oto znajduje się ktoś, kto 
tam, za kurtyną, głosi niemal o-
twarcie, że nie wierzy bolszewickim 
"komisjom", które pono "stwierdzi
ły" winę "amerykańskich ludobój
ców" — i domaga się, by sprawę 
zbadała komisja O. N. Z.! Kto więc 
prawie że otwarcie głosi, że ma za
ufanie właśnie do O.N.Z., do Za
chodu, a nie do Moskwy! 

Byłoby 'dobrze, by zachodzi mę
żowie stanu się nad tym nieco głę
biej zastanowili. 

Tam, z nieprzeniknionych ciem
ni totalistycznej dyktatury — idzie 
ku nim zdławiony głos: 

— Wierzymy wam, a nie im! 
Wierzymy wam, którzy twierdzi

cie, że walczycie o wolność dla wszy 
stkich ludzi na świecie, a nie im, 
którzy nam dowodzą, że wami tyl
ko egoizm kieruje, że tylko wasza 
własna korzyść was obchodzi! 

Niech zachodni mężowie stanu 
zrozumieją, że taki głos ufności 
i wiary jest jednak równocześnie wo 
łaniem o pomoc i ratunek, że ozna 
cza on przecie: 

Wifctor JUNOSZA. 
Dokończenie na str. 4-tej. St. PACZYŃSKI 
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St. KOTWICZ 

WYWIAD 
Trzech reporterów z za morza 
Myślało przez miesiąc cały, 
Jakie tu znaleźć sensacje? 
Szlagiery? I kawały? 

Jakby się tutaj odznaczyć 
Fenomenalnym wyczynem? 
Już mają: — "Wywiad zrobimy 
Ze Sfinksem Wschodu, Stalinem. 

Twórcą Pokoju. Słoneczkiem. 
Tajemną i groźną Siłą. 
Z tym — jakże mu tam? — Batiuszką. 
0 key! Już dawno nie było. 

Czasem się z małych słówek 
Prawda niezwykła odsłania; 
Zadamy mu więc, my fellows, 
Chytre, genialne pytania!" 

Zadali, posłali, 
Komisarze czytali, 
W NKWD przeglądali 
1 wreszcie Słoneczku dali: 

"Czy wojna w jakiś sposób odroczyć 
(się da?" 

Stalin myślał i myślał. I powiedział: 
"Da". 

Z jednym nam się już udało, 
Ale jedno, to zamało, 
Inne by się też przydało, 
A więc drugie się zadało: 

"A była by, gdyby Zachód na 
ustępstwa szedł?" 

Stalin myślał i myślał. I powiedział: 
"Niet". 

I z tym drugim się udało, 
Ale dwa — to jeszcze mało, 
Coby nam to przeszkadzało 
Jeszcze raz się zapytało: 

"A tę wojnę kto wygra, jak się panu 
zdaje?". 

Stalin myślał. I mówi: "A czort jego 
znajet? " 

Thank y ou, Stalin! 
Dziękowali, 
Drukowali, 
Na świat cały rozesłali — 

Bo czasem się z małych słówek 
Prawda olbrzymia wyłania: 
Chcesz głupich odpowiedzi? 
To stawiaj głupie pytania. 

ST, KOTWICZ 
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Wojsko „polskie" za żelazną PODROŻĘ BEZ POWROTU 
Historia ruchu komunistycznego na 

ziemiach polskich wykazuje, jak da
lece jest on obcy umysłowości polskiej, 
zarówno inteligenta, od którego przecie 
w każdym narodzie rozpoczyna się ko
munizm, jak robotnika i chłopa. Zło
żyło się na to wiele przyczyn, z któ
rych wymienimy tutaj tylko dwie naj
istotniejsze. 

Po pierwsze, komunizm jako prąd 
międzynarodowy przechodzi do porząd 
ku nad zagadnieniami narodowościo
wymi, czyli dąży do zniwelowania od
rębności narodowych, w istocie — do 
narzucenia przez naród silniejszy swej 
osobowości narodom słabszym. Tym
czasem cały nasz stupięćdziesięcioletni 

Rosja bolszewicka podjęła pierwszą 
próbę stworzenia z Polaków wojska 
czerwonego w 1920 r. Próba skończyła 
się szybko haniebną klęską garstki pol 
skich komunistów. Gdy bowiem w Bia
łymstoku ogłoszono szumnie zaciąg do 
polskiego wojska komunistycznego, w 
tym samym czasie bram Warszawy 
bronił Robotniczy Pułk Obrony War
szawy, uformowany na Woli, a więc 
w najbardziej "czerwonej" dzielnicy 
miasta. 

Równie negatywny wynik dała druga 
z kolei podobna próba rosyjska u pro
gu drugiej wojny światowej. Dziś już 
nie ulega wątpliwości, że Rosja zagar
niając do niewoli ćwierć miliona żoł
nierzy polskich w 1939 roku, w tym 

Dopiero trzecia z kolei rosyjska pró
ba w drugiej połowie drugiej wojny 
światowej dała wyniki pozytywne. 
Armia polska u boku Rosji, złożona 
początkowo z jednej tylko dywizji, roz 
rosła się pod sam koniec wojny do 
ram poważnych. 

Skąd się wzięła taka armia? Wiemy 
już, że oficerowie przewidziani do tej 
armii legli we wspólnej mogile w Ka
tyniu lub potopieni gdzieś na dnie mo 
rza północnego. Niedobitki uniósł szczę 
śliwie na Zachód gen. Anders. Rozwią 
zanie zagadki znajdujemy dopiero w 
kilka lat po wojnie z artykułów krajo 
wej prasy, poświęconych rocznicom 
powstania tych jednostek. Jeśli idzie 
zatym o szarą brać żołnierską, są to 
nieliczne pozostałości jeńców z kam
panii wrześniowej, którym w swoim 
czasie wroga administracja rosyjska 
nie pozwoliła dotrzeć do miejsc tworze 
nia się armii Andersa; pozatym liczni 
skazańcy polityczni z najdalszych na
wet syberyjskich obozów pracy i wię
zień, oraz obywatele polscy wcieleni 
do armii rosyjskiej na zasadzie kome
dii plebiscytowej na wschodnich zie
miach Polski w sprawie utworzenia z 
tych ziem dwu nowych republik so
wieckich: białoruskiej i ukraińskiej. 
Odnośnie zaś oficerów, poza bardzo 
nielicznymi, wyciągniętymi z więzień 
i dalekich łagrów, byli to Rosjanie, 
przyczym sporo, jak to mówi jedno ze 
źródeł "...z pochodzenia Polacy, któ
rzy sami lub ich ojcowie urodzili się 
już na terenie Rosji sowieckiej". 

Z takiego elementu utworzono od 
stycznia 1943 r. 1 dywizję p. im. Koś
ciuszki i zawiązki lotnictwa oraz broni 
pancernej. Właściwy jednak okres roz 

Jednakże nie była to armia polska. 
To naród polski wtłoczono w ramy so
wieckie. Była tyo zorganizowana masa 
ludu polskiego, dowodzona przez ofice
rów rosyjskich, których liczba doszła 
do 14 tysięcy. Ogromna to cyfra, jeśli 
się zważy że dla obsadzenia jednej dy
wizji piechoty starczy nieco ponad 500 
oficerów. 

Takiej armii nie można było poka
zywać narodowi na codzień, w normal 
nych warunkach pokojowych. Toteż 
wszystkie jednostki wielkie musiały być 
rozwiązane, oficerowie rosyjscy odesła
ni, a do tworzenia armii polskiej, "lu
dowej", dla "Polski Ludowej", trzeba 
było się zabrać od początku, od pod
staw. 

Stąd po wojnie mamy dwa okresy 
organizacyjne tworzenia nowego woj
ska: czterolatka Żymierskiego i okres 
Rokossowskiego, rozpoczęty pod koniec 
1949 r. Pierwszy okres charakteryzują: 
a) na górze — planowanie i wypraco
wanie nowych, bardziej Polakowi właś 
ciwych metod wychowania polityczne
go, prowadzone przez ograniczoną ale 
sporą ekipę rosyjską przy pomocy gar-

okres niewoli, to jedno wielkie, drama
tyczne zmaganie się narodu o prawo 
do zachowania swej osobowości i swej 
odrębności narodowej. 

Po wtóre, prorokami nowych haseł 
byli ludzie przynależni do narodu naj
bardziej zacofanego w dziedzinie wol
ności jednostki, narodu wychowanego 
na obcej Polakom, a okrutnej w meto
dach działania kulturze wschodu, na
rodu, który sam w stosunku do Pola
ków odczuwał kompleks niższości, a 
wobec którego Polak zachował poczu
cie wyższości swej kultury, bo starszej 
od moskiewskiej i opartej na całkowi
cie innych zachodnich pierwiastkach. 

sporo podstępem w wyniku rejestracji 
a nie na polu walki, uczyniła to celem 
zdobycia materiału ludzkiego, z które
go dałoby się ulepić armię komunistycz 
ną. Na prawie 7 tysięcy oficerów pod
danych kilkumiesięcznym badaniom, 
prowadzonym fachowo, metodą kusze
nia i terroru, znaleziono zaledwie 15 
którzy się załamali i poszli na dalsze 
rozmowy, przy czym nie oznaczało to by
najmniej z ich strony zgody na wojsko 
komunistyczne, a jedynie na walkę u 
boku Rosji. Innych, najwidoczniej groź 
nych dla Rosji nawet w łagrze czy 
podbiegunowym obozie pracy, nakaza
no zlikwidować w sposób najbardziej 
barbarzyński jaki zna historia ludz
kości. 

budowy wojska przypada na rok 1944, 
kiedy to dwie kolejne ofensywy odda
ją w ręce Rosjan wschodnie ziemie 
polskie po San i Wisłę. W rejonie Ży
tomierza a później Chełma tworzą się 
na podstawie poboru głównie starego 
żołnierza nowe formacje, tak że w "r. 
1945, w styczniowej, ostatniej wielkiej 
ofensywie biorą udział dwie armie li
czące razem 9 dywizji piechoty, kor
pus pancerny, brygadę pancerną i bry 
gadę kawalerii. Poza tym — armia 
lotnicza i liczne formacje armijne i 
służby. 

To wojsko, stworzone przez Rosjan i 
walczące pod ich dowództewm, to nie 
tyle narzędzie wojenne, zbędne wobec 
morza wojska rosyjskiego liczącego 
kilkadziesiąt armii zgrupowanych w 12 
frontach, co przede wszystkim "wy
czyn" polityczny. Mówi o tym sposób 
użycia tych wojsk na froncie. Wojsko 
polskie walczące po stronie sowieckiej 
musi zobaczyć cały naród polski. To
też przemierzyło ono wszystkie ziemie 
polskie. Jedna armia przez lubelskie, 
Warszawę, Kujawy, Poznańskie idzie 
zdobywać częścią sił Gdańsk i Gdynię, 
gros sił poszerza dostęp polski do mo
rza łamiąc tzw. wał Pomorski i zdo
bywając Kołobrzeg. Druga armia po
przez Małopolskę zdąża na Śląsk, wy
zwalając Sosnowiec i Katowice, od
zyskując stare ziemie piastowskie z 
Wrocławiem i Lignicą, i walczy na no
wej, już zapowiedzianej granicy na 
Nysie. A obie armie biorą udział w 
dwustronnym okrążeniu i pośrednio 
zdobyciu stolicy odwiecznego wroga 
Polski, dając narodowi pełny rewanż 
za rok 1939. 

stki polskich praktykantów komunis
tycznych i b) na dole, w koszarach, o-
środki szkolne produkujące kadry i 
fachowców (tu znalazło się też miejsce 
dla naiwnych z zachodu), a poza ko
szarami, na wzór rosyjskiego komsomo 
łu, rozbudowana organizacja wycho
wawcza paramilitarna — Związek Mło 
dzieży Polskiej. 

Jednakże tworzenie prawdziwie ko
munistycznej armii polskiej przypada 
dopiero na okres Rokossowskiego. Ar
mia ta, jak określił jeden z bardzo nie 
licznych Polaków na najwyższym szcze 
blu drabiny wojskowej, generał Ochab, 
ma być w ręku Stalina takim samym 
narzędziem wojennym sprawnym i 

•pewnym, jak każda inna, prawdziwie 
sowiecka armia. Stąd mamy na odcin
ku wewnętrznym, po gwałtownym u-
sunięciu wszelkiego niepewnego ele
mentu, nową falę zwłaszcza wyższych 
oficerów rosyjskich, mamy wprowadzę 
nie do koszar nie tylko Związku Mło
dzieży Polskiej, ale samej partii, i in
tensywne, całkowite wychowanie poli
tyczne całego kontyngentu. Na daw
nych polskich wzorach oparty system 

kurtyną 
szkolenia indywidualnego przekształ
cono w łańcuch wzajemnego pilnowa
nia się i szpiegowania młodszych przez 
starszych, słabszych przez bardziej po
litycznie uświadomionych. W tym sys
temie nie ma miejsca ani na indywi
dualne myślenie ani nawet na krycie 
swych myśli. Przesunięcie punktu cięż 
kości wychowania politycznego na naj 
niższe komórki organizacyjne, kompa
nię i pluton, wypracowana starannie 
rola agitatora-kolegi, który ma obo
wiązek notowania rozmów ze swymi 
kolegami, tworzy atmosferę, w której 
cel wychowania żołnierza dla Stalina 
ma mieć wszelkie szanse powodzenia. 

Towarzysząca tym reformom wew
nętrznym rozbudowa wielkich jednos
tek piechoty, pancernych, artylerii i 
lotnictwa pozwala twierdzić, że Roko-
ssowskij rozporządza dziś w Polsce na
rzędziem wojennym o dużej wartości 
bojowej liczącym ok. 24 wielkich jed
nostek, w tym 8 pancerno-motoro-
wych. 

Po czyjej 
stronie I 

Rosja bez żadnej żenady nastawiła 
to narzędzie przeciw "zgniłemu zacho
dowi". Odpowiedź jednak na pytanie, 
czy narzędzie to istotnie spełni rolę, 
wyznaczoną mu przez Stalina, i czy 
za nim stać będzie naród polski, na
leży nie do Stalina i nawet nie do na
rodu polskiego. Odpowiedź ta musi 
paść na Zachodzie. 

Jeżeli linię Odry i Nysy w przy
szłym konflikcie przekroczą zbrojne 
kliny pancerne niemieckie dyszące nie 
nawiścią, spotęgowaną żądzą rewanżu, 
by realizować dawne ideały Bismarcka 
czy Hitlera, wiojsko polskie będzie się 
biło i to dobrze. A może się zdarzyć, 
że tym wojskiem stanie się cały na
ród, widząc w tym swoją chwilową 
rację stanu. Jeżeli zaś na ziemie pol
skie wkroczą oddziały alianckie bez 
wojsk niemieckich, wojsko polskie za 
żelazną kurtyną przeżyje swój nowy 
dramat, do masowej dezercji i być 
może bratobójczych starć włącznie. 

Ale jeśli u boku wojsk alianckich 
maszerować będą polskie sztandary, 
stworzone przez naród na emigracji, 
nie będzie tragedii ani w wojsku ani 
w narodzie. 

Wojsko i cały naród zdadzą sobie 
natychmiast sprawę skąd idzie ku nim 
Wyzwolenie i pośpieszą na jego spot
kanie. M. JURKIEWICZ I 

Prezydent Truman zwrócił się do a-
merykańskiego Kongresu o wpuszcze
nie do Stanów Zjednoczonych w ciągu 
najbliższych trzech lat, dalszych 300 
tysięcy emigrantów z Europy. 

Ponadto Prezydent polecił natych
miast użyć 4.300.000 dolarów na "po
prawę przyjęcia i traktowania oraz 
osiedlenia osób, które uciekły z krajów 
za żelazną kurtyną". 

Pieniądze te stanowią część kredytu 
100.000.000 dolarów, uchwalonych na 
wniosek kongresmana Kerstena (prze
ciw czemu gorąco protestowali Wyszyń 
skij i wszyscy jego sateliccy pomagie-
rzy). 

Przedłożony przez prezydenta Tru-
mana wniosek w sprawie imigracji u-
jęty jest w trzech punktach. 

Pierwszy punkt przewiduje dostar
czenie pomocy nieszczęśliwym ofiarom 
ucisku, które uciekają zza żelaznej kur 
tyny przed komunistyczną tyranią. 

Dalej Prez. Truman proponuje dal
szy udział Ameryki w międzynarodo
wym wysiłku pomocy w emigracji i o-
siedleniu w świecie znacznych ilości 
ludzi z przeludnionych obszarów za
chodniej Europy. 

Trzeci wreszcie punkt przewiduje do 
puszczenie dodatkowych emigrantów 
do Ameryki, by w ten sposób dopomóc 
w rozwiązaniu zagadnień stworzonych 
z jednej strony przez komunistyczną 
tyranię, a z drugiej strony przez prze
ludnienie Europy zachodniej. 

Jeśli chodzi o uchodźców zza żelaz
nej kurtyny, to Amerykanie zamierza
ją w pierwszym rzędzie dopomóc do 
wyswobodzenia się z pęt wschodniej ty
ranii zakurtynowym uczonym, przy
muszanym do pracy na rzecz Sowietów 
wbrew ich woli. 

Nadmienić warto, że w kongresie a-
merykańskim zostały mocno skrytyko
wane używane dotąd metody badania 
uciekinierów zza żelaznej kurtyny i ob
chodzenie się z nimi czynników poli
cyjnych i wojskowych. Metody te mają 
być gruntownie zmienione. 

Dziwnego pecha mają przywódcy 
komunistyczni, udający się z wizytą, 
do Moskwy. Czy przyjeżdżają tam ja
ko chorzy, udający się pod opiekę 
"przodujących" sowieckich lekarzy, 
czy jako ludzie absolutnie zdrowi — 
mają bardzo dużo szans, że już nie 
wrócą. 

Weźmy, na przykład, kierowników 
owej "Mongolii zewnętrznej", która, 
zaledwie 30 lat temu, stała się samo
dzielnym państwem, odłączonym, przy 
bardzo czynnej pomocy sowieckiej, cd 
Chin. 

W dwa lata po założeniu tego nowe
go państwa, a więc w roku 1923, pier
wszy dyktator mongolski Suche Bator 
został wezwany do Moskwy. Było to 
jeszcze za życia Lenina. Po ożywionej 
rozmowie z Leninem, w której Bator 
bronił samodzielności swego kraju i 
sprzeciwiał się całkowitemu włączeniu 
jego do Związku Radzieckiego, znale
ziono go martwego w jego pokoju. 

W trzy lata później, w 1926 r., po
jechał do Moskwy na zaproszenie rzą
du sowieckiego czołowy działacz mon
golski Oczira. Znaleziono go w pokoju 
bez życia. Jego zastępca, który przybył 
do Moskwy w tydzień później, też nie 
wrócił do swego kraju, jako że padł 
w Moskwie ofiarą "nieszczęśliwego 
wypadku". 

W 1937 r. udał się do Moskwy pre
mier mongolssi Gendun. Kreml za
rzucał mu niedość energiczne zwalcza
nie religii. Ponieważ jakoś nie dawał 
się przekonać o błędności swego po
stępowania, — zmarł w drodze po
wrotnej, 

Nowy dyktator mongolski, Czoiba-
lsan, zachowywał się ostrożniej. Nigdy 
Kremlowi nie oponował, a podczas 
wojny Sowietów z Niemcami oddał Sta 
linowi wielkie usługi, za co został, m. 
in. odznaczony dwukrotnie najwyższym 
sowieckim odznaczeniem — orderem 
Lenina. Ale że w gruncie rzeczy zo
stawał on Mongołem, i wyżej cenił do
bro własnego kraju niż interes Moskwy 
— musiał pewnego dnia za tę "zbrod
nię" zapłacić. Tak się też stało. Od sa
mego początku istnienia "niezależnej 
republiki" mongolskiej, zamiarem Mo
skwy było całkowite jej włączenie do 
państwa rosyjskiego. Przygotowania 
propagandowe i gospodarcze przepro
wadzono bardzo sumiennie, inwestując 
w przemysł "Mongolii zewnętrznej" 
duże kapitały, budując linie kolejowe, 
łączące ją z centrami rosyjskimi itd. 
Ale — w chwili decydującej, kiedy so
wiecka misja dyplomatyczna, na której 
czele stał Tarasów, miała już ostatecz
nie doprowadzić do "zjednoczenia lu
dów braterskich" — do stolicy mon-

Notujemy to z tym większą satysfak 
cją, że w swoim czasie podnosiliśmy 
tę sprawę w "Syrenie", ubolewając, że 
"wybranie wolności" zbyt często jest 
równoznaczne z dostaniem się do wię
zienia na długi szereg miesięcy. 

Co do kwoty 100 tysięcy imigrantów 
rocznie, o której mowa była na 'wstę
pie trzeba zaznaczyć, że według planu 
prezydenta Trumana ma się ona skła
dać z 7.000 uchodźców politycznych z 
europejskich krajów zakurtynowych, z 
7.500 Greków, 7.500 Holendrów, 39.000 
Włochów i 39.000 Niemców. 

Stosunek taki tłumaczy się chęcią 

Na posiedzeniu z dnia 29 marca br. 
Rada Narodowa po wysłuchaniu spra
wozdawcy generalnego Komisji Bud
żetowej, p. Dołęgi-Modrzewskiego i po 
przeprowadzeniu dyskusji, w której 
zabierali głos przestawiciele wszystkich 
klubów reprezentowanych w Radzie — 
uchwaliła projekt dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej o budżecie na okres 

SOWCHOZY 
NAWALIŁY! 

W Warszawie odbył się zjazd przed 
stawicieli "państwowych gospodarstw 
rolnych" na którym "wice-premier" 
Chełchowski zmył im porządnie gło
wę, oskarżając kierownictwo "sow-
chozów" o nieudolność i niedbalstwo. 

W ub. roku folwarki państwowe nie 
tylko, że nie wykonały planu, ale u-
zyskały gorsze plony, niż indywidual
ne gospodarstwa chłopskie, mimo, że 
miały przecież służyć im za wzór! 

Chełchowski ubolewał zwłaszcza, że 
wydajność pracy robotników rolnych 
była za niska, że kierownictwo wyka
zało brak fachowości, że mało troszczy 
ło się o sprzęt i o ludzi, że marnotra
wiło materiały, a wreszcie, że nie sta
rało się o podniesienie poziomu "u-
świadomienia politycznego" personelu. 

golskiej przybył zupełnie niespod?iewa 
nie chiński minister spraw zagranicz
nych Czu-En-lai i przeciwstawił Siè 
temu energicznie, podnosząc, że Mon
golia była przez wieki związana z Chi
nami i nie posiana się od Chin cał
kowicie oddalać. Stanowisko jego po
dzielił Czoibalsan. Los jego był tymsa-
mym przypieczętowany. Wprawdzie u-
dało mu się wykręcić od zaproszenia 
do Chabarowska, gdzie w r. 1950 oma
wiano sprawę pomocy wojskowej dla 
Północnych Koreańczyków, której u-
dzielenia Czoibalsan odmówił, ale w r. 
1951 musiał on pojechać do Moskwy 
na stanowcze wezwanie Stalina. Poje
chał jako człowiek zdrowy. Lecz prasa 
sowiecka ogłosiła niebawem komuni
kat, głoszący, że Czoibalsan, ciężko cho 
ry, poddał się niebezpiecznej operacji 
chirurgicznej, podczas której zmarł 

Tak więc pięciu kolejnych przywód
ców mongolskich kolejno "zmarło" w 
Moskwie. Jak wiadomo, podróż do 
Moskwy okazała się śmiertelną również 
dla słynnego komunisty bułgarskiego 
Dimitrowa. Nic tedy dziwnego, że zbyt 
długi pobyt w Moskwie Thoreza, za
czyna niepokoić jego frąjicuskich przy
jaciół. "L'Humanité" usiłowała uciszyć 
wzburzone umysły francuskich komu
nistów, drukując artykuł Louis Ara-
gon'a o Thorezie. Lecz ten artykuł 
przypominał raczej nekrolog. Podnosił, 
że Thorez "był" wielkim działaczem, 
że "był" dobrym człowiekiem, najlep
szym synem ludu francuskiego. Ale o 
tym, co się z nim dzieje i kiedy z 
Moskwy powróci — nie znalazło się w 
nim najmniejszej wzmianki. 

Notarinsze-marksiści 
Do jakich nonsensów dochodzi re

żim warszawski, chcąc siłą przymusie 
obywateli do studiowania komunistycz 
nych teorii, dowodzi m.in. fakt, że 
ministerstwo "sprawiedliwości" wyda
ło ostatnio okólnik, określający wa
runki egzaminu, któremu muszą się 
poddać kandydaci na notariuszy. Otóż 
od rejentów będzie się odtąd wymaga
ło nie tylko znajomości przepisów 
prawnych, ale "znajomości podstaw 
marksizmu-leninizmu oraz wiedzy o 
Polsce Ludowej". 

Dziwne, że nie pomyślano jeszcze o 
krawcach! Ze nie oświadczono, że na 
to, by przyszyć guzik do spodni, trze
ba koniecznie znać dzieła Stalina. A 
może tego zaniedbano w cichym prze
świadczeniu, że z tego wszystkiego i 
tak będzie tylko... guzik? 

'dopomożenia nie tylko ofiarom komu
nizmu, ale również ludności krajów 
zachodnich ,zbyt obecnie przeludnio
nych. 

Rozumiemy tę troskę, a jeśli chodzi 
o ułatwienie Niemcom wyjazdu z Eu
ropy .widzimy go chętnym okiem, gdyż, 
jako Polacy, będziemy się czuli spokoj
niej. Sądzimy, niemniej, że kwota, prze 
widziana dla uchodźców politycznych, 
powinna by być zwiększona, gdyż u-
mcżliwienie im powrotu do normal
nych warunków bytowania wydaje się 
nam zadaniem jednym z najpilniej
szych. 

od 1 kwietnia 1952 do 31 marca 1953. 
Budżet w opracowaniu Komisji po

dzielony został na cztery części. Część 
I obejmuje wydatki podstawowe na u-
rząd Prezydenta R.P. i na Min. Obro
ny Naród., Część II — wydatki z sum 
Skarbu Narodowego, część III obej
muje wydatki stałe, uzupełniające wy
datki z sum Skarbu Narodowego, część 
IV zawiera wydatki niestałe, które bę
dą mogły być czynione po pokryciu 
wydatków stałych, przewidzianych w 
części III budżetu. Wydatki z sum 
Skarbu Narodowego Komisja zmniej
szyła z £1.565 miesięcznie na £1.500. 
Wydatki części III Komisja zamknęła 
kwotą £831 miesięcznie, a część IV 
budżetu określono w wysokości £965 
miesięcznie. W sumie budżet miesięcz
ny we wszystkich swoich częściach wy
nosić będzie £3.941 miesięcznie. 

Sprawozdawca generalny p. S. Do-
łęga-Modrzewski przedstawił jedno
cześnie sprawozdanie Głównej Kom. 
Skarbu Nar. za rok ub., z którego wy
nika, że w roku 1951 wpływy ze Skarbu 
Narodowego wzrosły w stosunku do r. 
1950. Sprzedaż znaczków wzrosła z 
£10.528 na £19.624. Łącznie z darami 
wpływy Skarbu Narodowego wyniosły 
w r. 1951 £22.851, czyli 22.851.000 fr. 

Próby stworzenia 
czerwonego wojska 

U boku wojsk sowieckich 

Armia «ludowa» 

Amerykańska pomoc dla uchodźców 

Rada Narodowa uchwaliła budżet 
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Sity Zbrojne 
atutem w ręku władz R. P. 

(Korespondencja własna) 
Z wielkim zainteresowaniem wysłu

chano niedawno w Domu Kombatan
ta w Edynburgu, głęboko ujętej pre
lekcji członka Bady Narodowej i zna
nego działacza społecznego w W. Bry
tanii — Mgr. Stanisława Lisa, który 
na tle obecnej sytuacji, wojskowo-po
litycznej w świecie omówił zagadnie
nie niezwykle żywotne dla polskiej ra
cji stanu — sprawę odtwarzania Pol
skich Sił Zbrojnych. 

Sala Domu Kombatanta była prze
pełniona przedstawicielami świata in
telektualnego, miejscowych organiza
cji społecznych, bracią kombatancką i 
zaproszonymi gośćmi. 

Prelegent wskazał że zarówno Rząd 
R.P. jak i stronnictwa niepodległościo
we, zgrupowane w Radzie Narodowej 
jak i w Radzie Politycznej oraz wszy
stkie organizacje, zrzeszające b. żołnie
rzy są zgodne co do tego, że odtworze
nie Polskich Sił Zbrojnych na Zacho
dzie jest dla dobra sprawy Polskiej 
nie tylko wskazane, ale i konieczne. 

Wojsko uważamy za niezbędny 
współczynnik naszej akcji Niepodleg
łościowej i za ogromnej wagi atut dla 
naszych Władz w ich polityce w sto
sunku do mocarstw Zachodu. 

Faktyczne odtworzenie P.S.Z. może 
nastąpić jedynie w oparciu o umowy 
polityczno-wojskowe, o odpowiednie 
gwarancje, a przede wszystkim o jasno 
sprecyzowany cel walki. Te sprawy z 
natury rzeczy mogą być załatwiane i 
przez nasze czynniki polityczne i woj
skowe. 

Istnieje jednak dziedzina pracy z 
tym związana, którą my sami może
my, powinniśmy już teraz wykonać po 
to, abyśmy nie byli zaskoczeni wypad
kami, które mogą nadejść. Dziedzina 
ta — to planowa akcja przygotowaw
cza, którą w chwili obecnej — i to bez 
niepotrzebnej zwłoki, winny wykonać 
czynniki społeczno-polityczne, organi
zacje Kombatanckie, my wszyscy. 

Celem naszej pracy winno być wy
tworzenie ogólnej opinii, oraz właści
wego nastroju i zrozumienia wśród 
mas Polskiej Emigracji o konieczności 
odtworzenia P.S.Z. oraz moralnego o-
bowiązku służby w wojsku narodowym 
każdego zdolnego do noszenia broni 
Polaka. 

Społeczeństwo emigracyjne w swej 
całości musi zrozumieć, że wolność 
Polski nie spadnie nam z nieba, że 
będziemy musieli ją zdobywać krwią 
i trudem. 

Ta idea walki zbrojnej musi głęboko 
tkwić w polskich duszach. Realizacja 
tej idei musi się ujawniać nie w for
mie zapału, zaznaczonego w uroczy
stych przemówieniach, ale w poczuciu 
obywatelskiego obowiązku i woli wy
konania tego obowiązku w odpowied
niej chwili. 

Jest rzeczą istotną, abyśmy sobie 
zdali sprawę z tego, że jeżeli w tym 
obecnym okresie potrafimy wyraźnie 
określić nasz stosunek do zagadnienia 
odtwarzania Polskich Sił Zbrojnych i 
do służby w ich szeregach, jeżeli zro
zumiemy istotę i cel z tym związane 
i jeżeli ten nasz pozytywny stosunek 
do idei wojska nie pozostanie teorią, 
ale wypełniony będzie treścią — to 
wykonamy duży, bodajże najważniej
szy dział pracy z tym związany. 

Wiemy, że na świecie jest tak, że 
liczą się tylko obecni. Tak jest i w po
lityce. Dlatego wolna myśl polska mu
si być obecna w tej grze, która się 
stopniowo rozwija. Nie ma wątpliwo
ści, że najpoważniejszym atutem i wy
razem naszej obecności będą Polskie 
Siły Zbrojne o charakterze Państwo-
wo-Narodowym. 
. Nasza programowa akcja polityczna 
na zewnątrz winna wykazać mocar
stwom zachodnim, że uformowanie P. 
S. Z. leży również i w ich interesie po-
lityczno-wojskowym. 

W zakończeniu swych wywodów, 
przyjętych hucznymi oklaskami przez 
b. licznie zgromadzonych słuchaczy, 
prelegent oświadczył: „istotną sprawą 
jest, aby Polskie Siły Zbrojne powsta
ły i aby Żołnierz Polski na Zachodzie 
ujął ponownie w swe ręce sztandary, 
które są symbolem WOLNEJ POL
SKI! Wacław SIKORSKI. 
Edynburg, w marcu 1952. 

L I S T  O T W A R T Y  
w odpowiedzi p. mecenasowi Sas-Korczyńskiemu 

Wielce Szanowny Kolego, 

W "liście otwartym" w nr. 218 "Sy
reny" zwraca mi Pan uwagę, że "ko
mentarz" mój w liście, ogłoszonym w 
nr 80 "Narodowca" nie jest ani ja
snym ani zrozumiałym. Bardzo żałuję, 
że Pan, Panie Kolego, jako prawnik, 
znalazł w moich słowach niejasności, 
mimo, iż miałem już okazję na ten te
mat rozmawiać z Kolegami w terenie, 
robotnikami, jak i ja, którzy znaleźli 
mój list zupełnie zrozumiały. Być mo
że, że niejednokrotnie pisane przeze 
mnie rzeczy nie są może tak opraco
wane, jakby to być powinno, nieste
ty, tylko brak czasu nie pozwala mi 
na należyte opracowanie tych rzeczy, 
a co gorsza, niejednokrotnie nie mam 
nawet czasu na przejrzenie i ewentu
alne poprawienie błędów lub uzupeł
nienia. Proszę mi to wybaczyć, Panie 
Kolego, jestem człowiekiem pracy, a 
tylko w wolnym od pracy zarobkowej 
czasie załatwiam zupełnie bezintere
sownie sprawy Związku Rez. i b. Wojs 
skowych, którego mam zaszczyt być 
sekretarzem, starając się utrzymać 
kontakt z przeszło 150 Kołami, rozrzu 
conymi po całej Francji. 

Nie bardzo mam czas na bawienie 
się w grę słów — bo tak oceniam lek
cję poglądową, jaką mi Pan, Panie 
Kolego, daje w swym liście otwartym. 
Bo czyż naprawdę nie wystarcza Pa
nu, jeżeli otwarcie piszę, iż uznaję 
rząd polski na wygnaniu, mający swą 
siedzibę w Londynie. Dodałem, że nie 
uznaję żadnych osób, ale nie powie
działem, że nie uznaję rządu Prezy
denta Zaleskiego. Dziś zaś dodam, że 
uznam każdy rząd, który będzie ciąg
łością legalnego rządu naszego, obojęt 
nie przez kogo reprezentowany. Bo 
żaden z reprezentujących ten rząd po

lityków nie jest wiecznym i nie chciał 
bym, aby legalny rząd skończył się ra 
zem np. z p. Odzierzyńskim, który w 
tej chwili jest premierem. Trudno, Pa
nie Kolego, ale dla mnie jest ważny 
rząd, a nie osoby. 

Bardzo mi przykro, że innej odpo
wiedzi Panu dać nie mogę, chyba do
dam, że politykiem żadnym nie jestem, 
a tym mniej partyjnikiem; i dlatego 
właśnie — jako od nikogo niezależny, 
— mogę śmiało i otwarcie moje zda
nie wypowiedzieć, bez oglądania się, 
czy się to komu podoba, czy to komu 
odpowiada, lub nie, biorąc jednak na 
siebie całkowitą odpowiedzialność. 
Żadnej partii nie popieram 1 żadnej 
nie ganię, powtarzam, mogę być zwo
lennikiem lub sympatykiem tej czy in 
nej partii, ale nigdy nie będę fanaty
kiem, i dlatego "mętne formuły" po
zostawiam politykom. Nie mam też 
zwyczaju mówić za "ogół" ,jak to czę
sto czynią różni "czytelnicy" w "Na
rodowcu", jak te Pan, Panie Kolego, 
również czyni, żądając ode mnie wy
jaśnień w imieniu "opinii kombatanc
kiej". Nie, Drogi Kolego, to uważam 
za kontrolę sumienia, a na taką kon
trolę ja nigdy się nie zgodzę. Kontro
la taka zmusiła mnie do opuszczenia 
szeregów innej organizacji i nie myślę 
że zmusza mnie Pan również do tego. 
Tu zresztą całkowicie chcę ponieść 
odpowiedzialność za moje wystąpienie 
w "Narodowcu", jako sekretarz Zwiąż 
ku, ale miarodajną dla mnie może 
być tylko i wyłącznie opinia zbliżają
cego się Walnego Zjazdu Delegatów 
Związku, jako mojej władzy przełożo
nej. 

Tak, Drogi Kolego, ocena mego wy
stąpienia należy do Kolegów Delega
tów, którzy się zjadą 27 kwietnia do 

Z  Ż Y C I A  S O K O Ł Ó W  
Zlot Związku: Gniazdom i Okręgom 

podaje się do wiadomości, że Zlot Zw. 
odbędzie się w dniu 14 września br. w 
Oignies (P. de C.) na stadionie kopal
nianym, dzięki przychylnemu stano
wisku Kompanii Oignies. 

Mamy powody spodziewać się, że 
Zlot Związku odbywający się tym ra
zem w okresie powakacyjnym, będzie 
licznie obesłany tak, że nie tylko 
Gniazda, ale żadnej drużyny, czy dru
ha na zlocie nie zabraknie. Już od 

SKARB NARODOWY WE FRANCJI 
Rada Skarbu Narodowego we Fran

cji otrzymała list następującej treści: 
Wielce Szanowni Panowie, 
Dyrekcja Biblioteki Polskiej składa 

Dostojnej Radzie Skarbu Narodowego 
we Francji braterskie i bardzo gorące 
podziękowanie za przyznanie Bibliote
ce Polskiej w Paryżu na rok bieżący 
zasiłku w kwocie 200.000 franków i za 
przysłanie na poczet tej kwoty czekiem 
nr 1133368 franków 50.000 (pięćdzie
siąt tysięcy), z odbioru której niniej
szym kwitujemy. 

Odnosimy się do tego, jak na dzi
siejsze stosunki, hojnego daru z należ 
nym szacunkiem, jako do czynu oby
watelskiego o poważnym znaczeniu 
moralnym, i oceniamy tę ofiarę tym 
więcej, że pochodzi ona ze składek E-

COURCELLES. — Koło Rezerwistów 
i b. Wojskowych z Courcelles les Lens 
(P. de C.) obchodzi uroczyście swą 
19-tą rocznicę istnienia w dniu 24.4 
br. Na uroczystość tę zaprasza się całą 
Polonię z Courcelles i okolicy. Początek 
o godz. 12,15 (Msza św. za zmarłych 
członków). Prosimy bratnie koła o 
przysłanie sztandarów na Mszęśw. U-
roczystość popołudniowa odbędzie się 
o godz. 17 na sali p. Legeùx, gdzie zo
stanie ogłoszony program. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Sekretarz: Rybok Walenty 

SOMAIN. — Niniejszym zawiadamia 
my wszystkie Koła wchodzące w skład 
IV Okręgu, że bierzemy masowy udział 
w święcie Narodowym 3-go Maja, or
ganizowanym przez CZP w Lens w 
dniu 4 maja tj. w niedzielę. 

Zarząd Okręgu IV wzywa wszyst
kie Koła o wysłanie swych sztanda
rów. 

Ażeby wykazać swą solidarność pa-
triotyczno-niepodległościową — wszy
scy kombatanci do Lens na obchód 
Rocznicy Konstytucji w dniu 4 maja! 

Niechaj nie zabraknie nikogo! 
Zarząd Okręgu 

migracji we Francji, która tym samym 
daje wyraz zrozumieniu ważności Bib
lioteki Polskiej dla naszegio życia kul
turalnego na Zachodzie. 

Każdy ofiarowany nam przez Skarb 
Narodowy frank niesie z sobą pokrze
piające świadectwo żywych w naszym 
społeczństwie cnót obywatelskich: wy
siłku pracy zdobywanej w trudnych 
emigracyjnych warunkach .poczucia 
jedności narodowej, której "Skarb 
Narodowy" jest pocieszającym znamie
niem, wreszcie należytego uznawania 
znaczenia tych tradycji narodowych i 
kulturalnych, którym przez swoją trwa
łość i przez swój wysiłek Biblioteka 
Polska w Paryżu daje świadectwo. 

Ufamy, że ofiarna decyzja Rady 
Polskiego Skarbu Narodowego we Frań 
cji stanie się wymownym przykładem 
dla niejednego z naszych ziomków. 

Niech Bóg ofiarność Waszą nagro
dzi, czego życzy Wam, łącząc wyrazy 
szacunku, zarząd Biblioteki Polskiej w 
Paryżu. 

Franciszek Pułaski, Dyrektor, 
Czesław Chowaniec, Kustosz 

• Biblioteki, Bronisława Monkie
wicz, Kustosz Muzeum Adama 
Mickiewicza. 

dziś, w miarę możliwości, powinno się 
w Gniazdach rozpocząć akcję przygo
towawczą w celu wysłania jak najlicz 
niejszych zastępów na zlot. Czas, jaki 
nas dzieli od Zlotu, winien być wyko
rzystany do należytego przygotowania 
wszystkich zastępów sokolich, by wy
stępy zlotowe były prawdziwym odbi
ciem dorobku 50 przeszło lat działal
ności Sokolstwa Polskiego na emigra
cji, a wyrazem tego jubileuszu by był 
mający się odbyć w dniu 14 września 
Zlot Związku. 

Zloty Okręgowe: w dniu 22 czerwca 
br. odbędzie się zlot Okręgu II (Douai) 
w Montigny-en-Ostrevent a dnia 6-go 
lipca br. zlot Okręgu I (Bruay) na 
stadionie miejskim w Bruay. Inne Okrę
gi jak dotychczas daty zlotów nie zgło 
siły. Do jak największego powodzenia 
zlotów okręgowych powinny się przy
czynić wszystkie Gniazda co leży w 
ich obowiązku. Na niespełnienie obo
wiązku czynnego udziału w zlocie nie 
ma żadego wytłumaczenia. 

Bieg na przełaj: Sokoli bieg na prze
łaj z udziałem zawodników: Polsk. Zw. 
Piłki Nożnej, Zw. Harcerstwa Polskie

go i Katol. Stow. Młodzieży Polskiej 
odbędzie się w dniu 25 maja br. w 
Lens.* Bieg odbędzie się w 3 katego
riach: I kat. od lat 12 do 15 na trasie 
1.8 km, — 2 kat. lat. 16 do 18 na trasie 
3 km., 3 kat. — od lat 19 wzwyż na 
trasie 5 km. Gniazda ew. Okręgi zgła
szają biegaczy na adres: Sekr. Zw., 25, 
rue du Stade Lens, najpóźniej do 25 
kwietnia włącznie. W zgłoszeniach 
należy podać dokładnie: nazwisko, l-
mię, data urodzenia i obecny adres za 
mieszkania każdego zawodnika. Zawód 
nicy w dniu biegu muszą się wykazać 
dowodem urodzenia, a zawodnicy 1-ej 
kategorii oprócz tego pisemnym zez
woleniem rodziny (czy opiekunów) na 
udział w biegu. Dla zwycięzców w każ
dej kategorii przewidziane są okazale 
nagrody, a dla organizacji, która sta
wi największą liczbę biegaczy i która 
zdobędzie najwięcej pierwszych miejsc, 
puchary wędrowne. Odnośnie biegu na
leży śledzić dalsze komnikaty i prze
strzegać terminu zgłaszania zawodni
ków. 

Za Przew. Związku Sokłriw 
Ostojak 

POWN 'Warszawa-Lwów 
Zarząd Okręgu podaje do wiadomoś

ci, że nie wszystkie Koła przesłały do 
Okręgu wypełniony kwestionariusz zgod 
nie z okólnikiem z listopada ub. r. z 
podaniem dokładnych spisów członków 
zarządu danych Kół. Zarządom Kół 
zwracamy uwagę, że sprawy nie należy 
lekceważyć i przesłać dane kwestiona
riusze dokładnie wypełnione jak naj
wcześniej do biura okręgu. 

Równocześnie przypominamy o obo
wiązkach podanych w okólniku z mar
ca b.r. odnośnie opłacania składek 
członkowskich, czy innych zaległych 
opłat związanych z odznaczeniami. 

Zebranie Federalistów w Lille 
Dnia 6 kwietnia br. w Domu Kom

batanta w Lille odbyło się Walne Ze
branie Koła Lille Związku Polskich 
I ederalistów z udziałem Członka Za
rządu Gł. Z.P.F. i Delegata do "Co
mité Central de l'Union Européenne 
des Federalistes" p. Stanisława Gro
cholskiego. 

Zebraniu przewodniczył inż. Euge
niusz Tuszewski. Po wysłuchaniu spra
wozdania z dotychczasowej działalnoś
ci Koła wygłoszonego przez p.o. pre
zesa Stanisława Srockiego, przystąpio
no do wyboru nowego Zarządu. 

Na prezesa Koła wybrano przez a-
klamację p. Stanisława Srockiego (83, 

rue Caumartin, Lille). Reszta Zarządu 
ukonstytuowała się następująco: pp. 
Dr Tadeusz Łada — wice-prezes; He
lena Wawak — sekretarka (26, rue de 
Lens, Lille) ; Jan Tokarski — skarbnik 
inż. Stanisław Gurdała — ref. dla 
spraw młodzieżowych, (107, rue Royale 
Lille) inż. Adam Tokarski — członek 
Zarządu: Do Komisji Rew. wybrani 
zostali: p. Tadeusz Wielowieyski, 
(Przewodn.) i mjr Julian Zubek. 

Polacy z Północnej Francji zainte
resowani akcją Związku Polskich Fe
deralistów proszeni są o nawiązanie 
kontaktu z członkami Zarządu, pisząc 
wprost na podane wyżej adresy. 

Wraz z opłatą składek Koła załączają 
wykaz płatnych członków, według załą
czonego przy okólniku formularza. 
Część składki przeznaczonej dla Zwiąż 
ku i dla Okręgu, przekazują Koła do 
skarbnika Okręgu: kol. Wysockiego 
Stanisława, 73, rue Cuvier w Lievin, 
F. 3 (P. de C.). Dla członków zalega
jących z opłatą składek, zarząd okrę
gu ani zarząd związku, żadnych spraw 
załatwiać nie będą. 

Przy niniejszym Zarząd okręgu po
daje do wiadomości, Kół, że Okręg 
bierze gremialny udział w uroczystości 
3 Maja, organizowanej przez CZP w 
Lens w niedzielę dnia 4 maja, by dać 
możność udziału w tej uroczystości 
wszystkim w tym dniu wolnym od pra 
cy. Zbiórka wszystkich Kół i pocztów 
sztandarowych o godz. 9 w sali Jeanne 
d'Arc obok kościoła St. Leger w Lens. 

18 maja br. odbędzie się doroczna u-
roczystość ku uczczeniu pamięci po
ległych bohaterów pod La Targette, w 
której okręg bierze również gremialny 
udział. Program tej uroczystości będzie 
podany w komunikacie prasowym. 

Koła winny się wzajemnie porozu
mieć o odpowiednie środki komuni
kacyjne, aby w danych uroczystościach 
mogła wziąć udział jak największa licz 
ba członków. Zarząd Okręgu 

Lens, kto wie jednak, czy nie będą 
chcieli także zająć się wystąpieniem 
Pana na łamach "Syreny" i nie wiem, 
jak daleko to nas zaprowadzi. 

Co zaś do osądzenia, oo więcej usłu 
gi oddało naszej sprawie wspólnej wal 
ki o niepodległość Polski: czy moje 
proste, robociarskie wystąpienie, nie 
ubrane w pięknie dobrane słowa w 
"Narodowcu", czy też "otwarty list" 
Pana, Panie Kolego, na łamach "Sy
reny", okaże chyba przyszłość. Sam 
nie chcę tego oceniać. Sądzę jednak, 
że otwarte wystąpienie przeciw róż
nym bredniom "czytelników" w "Na
rodowcu" nie tylko oddałoby bardzo 
wielkie usługi sprawie, o którą wal
czymy, ale wyjaśniłoby także bardzo 
wiele spraw, nas wszystkich interesu
jących. Bawienie się zaś w strusią po
litykę tylko szkodę nam przynosi. 

Mylnie pisze Pan, że moimi "czczy
mi formułami" oddaję usługi przeciw
nikom legalnego rządu. Zapewnić Pa
na mogę, Panie Kolego, że bardzo ma
ło członków naszego starego Związku 
Kombatanckiego jest członkami PSL, 
szeregi zaś tej partii w większości za
pełniają b. członkowie SPK. 

Czy Pan, Panie Kolego, zastanowił 
się nad tym, dlaczego tak jest? Nie 
trzeba być bardziej Iegalistycznym, 
niż sam rząd, i nie bardziej katolikiem 
niż sam Ojciec św. Nie roszczę sobie 
pretensji do dawania Panu wskazó
wek, jak należy postępować, bo jestem 
zbyt szczerym demokratą i pozosta
wiam każdemu wolną rękę pod każ
dym względem, a tym mniej nie chciał 
bym być kontrolerem niczyjego sumie 
nia. 

Pod koniec pragną zaznaczyć, że 
Związek Rez. i b. Wojsk. — stosownie 
do statutu — pozostawia każdemu 
członkowi wolną rękę, należenie — 
poza naszym Związkiem — do tej czy 
innej partii, politycznej (poza komu
nistyczną), wyznawania tej czy innej 
religii, wykluczając jednak wprowa
dzanie partyjności czy religii w nasze 
szeregi, czy na nasze zebrania. 

Drogi Kolego, proszę mi wierzyć, że 
tylko wiara w słuszność naszej wspól
nej sprawy podyktowała mi te słowa 
w odpowiedzi na "list otwarty" Pana. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku ko
leżeńskiego. 

Stefan ANDRZEJCZAK 
Lille 

Na odpowiedzi powyższej sprawę za
mykamy. Redakcja. 

P r o t e s t  

polskich dziennikarzy 
Wydział Wykonawczy Związku Dzień 

nikarzy R.P. komunikuje: 
Związek Dziennikarzy Rzeczypospo

litej Polskiej rozważywszy decyzję 
Federacji Wolnych Dziennikarzy Eu
ropy środkowej i Wschodniej oraz 
Krajów Bałtyckich i Bałkańskich zwo
łania III Kongresu Federacji do Ber
lina w czasie od 24 - 28 kwietnia 1952 
r. — stwierdza, że w dyskusjach i gło
sowaniach, które poprzedziły tę dysku
sję, wypowiadał się konsekwentnie za 
innym miejscem obrad. 

Związek Dziennikarzy R.P. wycho
dził z założenia, że odbycie Kongresu 
w Berlinie może wytworzyć pozory, ja
koby Niemcom miała przypaść w u-
dziale jakaś szczególna rola w walce 
przeciw tyranii rosyjsko-komunistycz-
nej. 

Możliwość wykorzystania tych po
zorów przez nieprzebierającą w środ
kach propagandę bolszewicką była dal 
szą przyczyną tego naszego stanowi
ska. 

Co więcej, Związek Dziennikarzy 
R.P. sądzi, że Berlin, ze względu na 
całą swoją przeszłość, nie jest w o-
czach krajów Europy środkowej i 
Wschodniej, a przede wszystkim na
szego własnego społeczeństwa — wła
ściwym miejscem dla odbywania ze
brań przedstawicieli narodów ujarz
mionych. 

Uwzględniając jednak stan faktycz 
ny, wytworzony przez decyzję więk
szości członków Federacji, Związek 
Dziennikarzy R.P. uważa za swój o-
bowiązek poinformowanie opinii pu
blicznej o swoim stanowisku. Zarząd 
Związku zgodnie ustalił, iż Związek 
wyśle delegatów na zjazd w Berlinie, 
wyraża jednak ubolewanie, że wzglę
dy, którymi kierował się w tej spra
wie, nie zostały docenione przez orga
nizacje dziennikarzy innych narodo
wości. 

W WALCE O WOLNOŚĆ, NASZ MIECZ 
I D E O W Y  T O  -  S K A R B  N A R O D O W Y  
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Ze Związku Rez. i b. Wojskowych 
Porządek dzienny Walnego Zjazdu 

Delegatów Związku, który odbędzie się 
w niedzielę dn. 27 kwietnia w Lens (P. 
de C.) jest następujący: 

1) Msza św. na intencję Związku o 
godz. 8,30 rano w Kościele polskim 
przy rue de Bethune, 2) Otwarcie Z jaz 
du o godz. 10 (lokal "Tabarin", przy 
rue de Metz) 3) Odśpiewanie hymnu 
narodowego, 4) Uczczenie pamięci 
zmarłych Członków, 5) Powitanie goś
ci i przemówienia, 6) Odczytanie tele
gramów i listów z życzeniami, 7) 
Stwierdzenie obecnych delegatów, 9) 
Referat oświatowy Kolegi Strutyńskie-
go, 9) Sprawozdania a) prezesa, b) se
kretarza, c) skarbnika, d) Komisji Re
wizyjnej, 10) Dyskusja nad sprawozda
niami i ewentualne uchwalenie abso
lutorium ustępującemu Zarządowi 11) 
Wybór przewodniczącego do wyboru 
nowych władz, 12) Wybór nowego Za
rządu, 13) Objęcie przewodnictwa przez 
nowy Zarząd, 14) Wolne głosy i wolne 
wnioski, 15) Zakończenie Zjazdu. 

Kolegom Delegatom, korzystającym 
ze zniżki taryfy kolejowej, radzę za
stosować się do niżej podanych 
instrukcji: formularz zniżkowy należy 
przedłożyć przy kasie przy kupnie bi
letu, który obowiązkowo musi opiewać 
"allez-retour". Trasę przejazdu Kole
dzy mogą sami sobie ustalić. Formu
larz zniżkowy musi być przedkładany 
razem z biletem do każdorazowej kon
troli. W razie zatrzymania się w dro
dze, należy bilet wraz z formularzem 
dać ostemplować przy kasie biletowej 
danej stacji. Przed odjazdem w drogę 
powrotną, formularz zniżkowy musi 
być obowiązkowo ostemplowany na 

-Zjeździe jak i przy kasie biletowej w 
Lens. Zaznaczam, że zniżki te są ważne 
od 21 kwietnia do 2 maja, są imienne 
i ważne tylko dla osoby, której nazwi
sko jest wymienione na formularzu. 
Wobec tego, że mam jeszcze kilka for
mularzy, Koledzy z rodzinami, chcący 
wykorzystać tę okazję, proszeni są o 
zgłoszenie się do mnie, a natychmiast 
wyślę im odpowiednią ilość formularzy 
zniżkowych. 

Koledzy Delegaci zechcą stawić się 
w Lens dość wcześnie, aby wziąć u-
dział w Nabożeństwie, a Koła z pobli
ża Lens proszę o wydelegowanie sztan
darów do kościoła. 

Przypominam, że Związek nasz bie
rze gremialny udział w święcie Nar odo 
wym zorganizowanym staraniem CZP 
w Lens w niedzielę 4 maja. Data ta 
wybrana została dlatego, aby mogli 
wziąć udział w dorocznym święcie na
szym również ci, którzy w sobotę nie 
mogą się zwolnić od pracy. 

Należy już teraz przygotować maso
we wyjazdy na Uroczystość w La Tar
gette w niedzielę dnia 19 maja br. Po
chodem kieruje kolega Wiatrowski z 
Divion oraz kolega Naczelnik Sokoła, 
druh Wolski, do którego poleceń po
winni się wszyscy stosować. 

A zatem Koledzy, do widzenia się 
najpierw w Lens na Zjeździe, w nie
dzielę 27 kwietnia. 

Za Zarząd Związku: 
St. Andrzejczak, sekr. 
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Czy opłaciłeś 
już prenumeratę? 

r>o< >o< >o<zz^o< >o<—>oc=z>o<—r>ocnDC 

CAFÉ DU CENTRE Wszyscy Rodacy z Paryża i okolicy 
spotykają się w polskiej kawiarni 

(u Janka Walczaka, b. mistrza boksu Francji i Europy) 

53, rue de la Croix-Nivert — Paris (15e) 
róg ulicy Melac, obok kina Palace. Métro: Cambronne. Tel.: SUF. 79-46 

Bo u Janka Walczaka 
Jest tradycja taka: 
Pije Kuba do Jakuba 
Jakub do Michała, 
A kto nie wypije 
Tego we dwa kije. 

POLSCY SPORTOWCY MILE WIDZIANI 

5  w y s y ł a m y  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  

E Z P Ł A T N I E  
NAJNOWSZY 

iB 
<1 
« 

i KATALOG KSIĄŻEK 
## LIBELLA' 

{ SKŁADNICĄ KSIĄŻKI POLSKIEJ 
J 12, rue St-Louis-en-1'lle, PARIS IVe 

« Métro: Sully-Morland. 
« 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315 20 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr szw 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., rłrocznle 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

ŚWIĘTA NADCHODZĄ 
ZAWIADOMIENIE 

PIERWSZA POLSKA 

FABRYKA WĘDLIN 
I WYROBÓW MASARSKICH 

« EDRA » 
(dawniej "Silesia") 

niniejszym zawiadamia swą Szan. 
Klijentelę, iż z dniem 15 marca br. 
przeniosła sprzedaż detaliczną ze 
swego sklepu przy 79 rue Chariot, 
Paris 3, do lokalu swej fabryki przy 
1 -bis, Passage de Crimée, PARIS 19e 

Metro: Crimée — Tel.: NORd 00-27 
Polecamy się nadal względom 

i zaufaniu naszej licznej Klijenteli. 

SPÓŁDZIELNIA S.P.K. 
zawiadamia, że otwiera 

dział wysyłki lekarstw do Polski: 

streptomycyny, penicyliny, P.A.S. 
w proszku i pastylkach, beller-

galu i chloromycetiny. 

Wysyłka w ciągu 48 godz. 

Ceny bardzo przystępne. 
Informacje ustne lub pisemne: 

SKLEP SPÓŁDZIELNI 

54, rue Truffaut, Paris (17). 

Polska matura dla wszystkich 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 

OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%. na 1-ei stronie 100% drożei Przv 
4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
100 fr. za 3 wiersze, za kaudv dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 2CO fr. za 3 wiersze 
zą każdy dalszy 40 fr. Sprzcdaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr 
Matrymonialne: 300 fr. za 3_ wiersze, za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie 

zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Imp. (Druk) S.N.I.E.. 32. rue de Ménilmontant. Paris 20e.—Dir.-Cérant: Inż. M. Serafiński 

Młodzież polska mieszkająca we 
Francji, która swą karierę życiową o-
parła na nauce i szkole, ma trojaką 
możność wykorzystania swej znajomoś 
ci języka i przedmiotów, ojczystych dla 
potwierdzenia swego związku z polską 
kulturą i równocześnie uzyskania po
ważnych korzyści osobistych. 

Po pierwsze —• może zdawać normal 
ny polski egzamin dojrzałości w Pol
skim Liceum w Les Ageux w charak
terze hospitanta-eksterna. Taki egza
min odbędzie się w Les Ageux w ciągu 
czerwca br. wg. oddzielnego ogłoszenia, 
które ukaże się w najbliższym czasie 
w polskiej prasie niepodległościowej 
we Francji. 

Po drugie — każdy uczeń czy uczen
nica każdej ze szkół średnich francus
kich, zgodnie z przepisami francuski
mi, może wybrać język polski jako dru 
gi język do francuskiego egzaminu doj 
rzałości. Ten przedmiot egzaminacyj
ny zdaje się w ramach normalnego 
francuskiego baccalauréat przed pols
kim egzaminatorem-profesorem, wy

znaczonym przez francuskie władze 
szkolne. 

Po trzecie — każdy absolwent czy ab 
solwentka francuskiego liceum po zło
żeniu francuskiego baccalauréat może 
zdawać w polskim liceum w Les Ageux 
uzupełniający egzamin dojrzałości z 
przedmiotów ojczystych i tą drogą zdo
być również polski dyplom dojrzałości. 
Taki egzamin — poprzedzony krótkim 
kursem przygotowawczym w Les Ageux 
(o ile zgłosi się dostateczna liczba kan 
dydatów wzgd. kandydatek) — prze
widziany jest na najbliższy okres wa
kacyjny (lipiec-sierpień 1952 r.). 

Wybór jednego z trzech określonych 
powyżej sposobów zależy całkowicie od 
stopnia zaawansowania kandydatów w 
znajomości przedmiotów ojczystych tj. 
polskiej literatury, historii i geografii 
Polski oraz Nauki o Polsce i za
gadnieniach życia współczesnego. 

Potrzebnych dodatkowych informa
cji względnie nawet porad osobistych 
udziela dyrekcja Polskiego Liceum w 
Les Ageux za załączeniem znaczka 

Generał Eugene Josset 
20 marca br. zmarł w Paryżu gen. 

E. Josset, komendant wojskowy Pała
cu Luxemburskiego (Senatu Republiki 
Francuskiej), przyżywsz lat 59. Zmarły 
był jedną z najwybitniejszych postaci 
w armii francuskiej, z jaką my, Pola
cy, związani z armią francuską odwiecz 
nym braterstwem krwi i broni styka
liśmy się zarówno w czasie wojny jak 
i pokoju. Wychowanek Saint Cyr uo
sabiał on tradycyjne cnoty rycerskie: 
szlachetność, odwagę, prawość, lojal
ność i rzetelność w każdym calu. Swiet 
na kariera wojskowa śp. gen. Josset, 
była w ciągu długiego okresu związa-
naz tak bliskim nam Polakom celem: 
walką z bolszewizmem. Jako młody 
oficer brał on udział w ekspedycji fran 
cuskiej na Ukrainę, gdzie zetknął się 
w praktyce z bolszewizmem. Ale już 
w tym czasie miał on niebyłej aką wie
dzę o rewolucji rosyjskiej. Ciężko ran
ny na froncie zachodnim, podjęty przez 
Niemców z pola walki, spędził parę lat 
w obozie jeńców, gdzie jego towarzy
szem niewoli był późniejszy marszałek 
Tuchaczewski. Spotkania z Rosjana
mi, którzy później odegrali dużą rolę 

bądź w rewolucji, bądź w kontrrewo
lucji rosyjskiej były dla niego znako
mitą szkołą, dzięki której mógł póź
niej oddać wielkie usługi nietylko swo
jej ojczyźnie, ale i jej sojusznikom, a 
nam Polakom w szczególności. Zmarły 
z rzadką dla ludzi Zachodu świadomoś 
cią rozumiał rolę i znaczenie Polski. 
Jego polscy przyjaciele nigdy nie za
pomną głębokiego zainteresowania ja
kie wykazywał podczas swych pobytów 
w Polsce, sprawami Kresów Wschod
nich czy zagadnieniami narodowościo
wymi. Zainteresowania polityczne po
trafił łączyć z niemniejszymi zaintere
sowaniem się sprawami sztuki i 
kultury. Był wielkim miłośnikiem 
teatru i muzyki polskiej i bywal
cy sal koncertowych długo będą 
pamiętać jego wytworną sylwetkę. Gen. 
Josset w ciągu ostatniej wojny odegrał 
wielką rolę we francuskim ruchu opo
ru, współpracując jak najściślej z Po
lakami. Zmarły odznaczony był naj
wyższymi orderami francuskimi i cu
dzoziemskimi, a w tej liczbie komando
rią orderu "Polonia Restituta". 

JEDYNA W PARYŻU 

,;GALERIA SŁAWNYCH LUDZI" 
w sercu dzielnicy łacińskiej — 90 kroków od metro St-Michel 

12, RUE XAVIER-PRIVAS — PARIS (5e) 

Restauracja Bar Kawiarnia 

Kolacje przy muzyce 225 frs. 
OTWARTY DO 2-giej W NOCY. 

Dania polskie. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

"R EX 71 
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca^ wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ,1 EKSPORT. 

"REX" w Pierwszorzędnych sklepach 
D ' 0'• szcze9,óll}l.e "> jedynym polskim skle

pie spozywczym u> Paryżu, poa kierownictwem p. Lebiodu: 

4, rue de Fourcy, Paris 4\ — Métro: Saint-Paul. 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, pue Legendre, Paris 17e 

TeL WAGram 00-45; Metro: Viliiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku 1 tanio, spotkać kolegów 1 przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

pocztowego na odpowiedź. Adres: Ly
cée Polonais Les Ageux par Pont St. 
Maxence (Oise). 

Dyrekcja Liceum 

GŁOS Z OTCHŁANI 
Dokończenie ze str. 1-ej 

— My, naród polski w kajda
nach, jesteśmy całym sercem z wa
mi, nie odstępujemy was, gdy 
wspólni nasi wrogowie chcą was 
oczernić. Liczymy, że wy nas rów
nież nie odstąpicie! 

Polacy w kraju, z wiadomych 
przyczyn, mogą to powiedzieć tylko 
— między wierszami. Naszym, emi
grantów obowiązkiem, jest głośno 
to krzyczeć. Powinniśmy wytłuma
czyć Zachodowi, że od niego tylko 
zależy, czy sympatie spcłeczeństw 
zakurtynowyćh zostaną przy nim, 
mimo wysiłków moskiewskiej pro
pagandy, czy też społeczeństwa te 
utracą wiarę, przestaną się opierać, 
przestaną walczyć, myśląc już tylko 
o tym, by się do narzuconych im 
warunków — jak by nie były nie
znośne — w miarę możności dosto
sować. Bo przecież Zachód nie mo
że się logicznie spodziewać po na
rodach zakurtynowyćh bezgranicz
nego bohaterstwa, jeśli przejawiać 
będzie sam rażący brak elementar
nej odwagi. Wiktor JUNOSZA 

Na nagrobek Norwida 
Na budowę nagrobka Cypriana Nor

wida złożyli do Administracji "Syre
ny": Irena i Mieczysław Biesiekierscy 
200 frs. U.E. 200 frs. Skarb Narodowy 
we Francji 5.000 frs. Adam Bogdan 
Rożen 2.000 frs. 

Dotychczas złożono łącznie 15.400 fr. 

Wycieczka do Paryża 
Rombas-Clouange. — Zarząd Koła 
Rez. i b. Wojsk, podaje do wiadomoś
ci, że urządza wycieczkę do Paryża ce
lem zwiedzenia zabytków w stolicy 
Francji i w Wersalu. Wyjazd nastąpi 
5 czerwca, powrót — 8 czerwca. Prze
jazd pociągiem. Koszt wycieczki, a 
więc przejazd w obie strony, utrzyma
nie przez trzy dni, hotel oraz przejaz
dy metrem w Paryżu — siedem tysię
cy franków od osoby. 

Zgłoszenia przyjmują: prezes Kola 
w Clouange oraz Jan Pakuła z Rom-
bas. Przy zapisie należy wpłacić zalicz
kę w wysokości trzech tysięcy franków. 
Zapisy trwają do 20 maja br. 

Zarząd 

E 
• W Paryżu odbyła się pod prze

wodnictwem marszałka Montgomery 
czterodniowa gra wojenna, z udziałem 
70 generałów z 10 państw bloku atlan
tyckiego. Gen. Eisenhower był na tej 
grze obecny, lecz nie zabierał głosu. 
• Senator McMahon dał do zrozu

mienia, że Amerykanie już przystąpili 
do produkcji bomby wodorowej. Do 
Kongresu został wniesiony projekt u-
stawy o przeznaczenie 6 miliardów 
dolarów na dalszą rozbudowę urządzeń 
atomowych. 
• Dywizje niemieckie mają być u-

tworzone w ciągu roku od chwili ra
tyfikacji układu o armii europejskiej. 
Pewna ilość niemieckich oficerów ma 
być przeszkolona w Stanach Zjednoczo 
nych. 
• Wojska państw paktu atlantyc

kiego wezmą udział we wspólnych 
wielkich manewrach, które odbędą się 
na jesieni w Niemczech zachodnich. 

H U M O R  
Przewidujący 

Dwu starych znajomych spotyka się 
w Warszawie na ulicy. 

— Jak ci się powodzi? — pyta je
den. 

— średnio — odpowiada drugi. 
— Co znaczy — średnio? 
Tamten z filozoficznym spokojem: 
— średnio, to znaczy gorzej niż 

przed rokiem, a lepiej, niż za rok... 
Odpowiedź 

— Jak się nazywa małżeństwo z jed 
ną tylko kobietą? 

— ...?... 

— Mono... 
— Monotonia! 

Z powieści " umoralniającej " 
"W kawiarni wybuchł pożar: objęci 

paniką goście rzucili się do kasy, by 
zdążyć uścić swe należności, zanim 

'nie będzie za późno". 


